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Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  d n i a  5 1 .  S i e r p n i a .
W  chw ili obecnej, kiedy podług doniesień 

osób dobrze zaw iadam ianych, Cesarz Mikołaj 
obrażony  d em o n strac ją  Peela na korzyść P o ­
la k ó w , zniechęcony w zbranian iem  się K róla 
Pruskiego pod w zględem  w zn o w ien ia  kartelu 
bez słusznych przy zw oleń  P.ossyi co do zm ia­
ny system atu granicznego, i oburzony alloku- 
cyą papiezką — w  tej chw ili pow iadam y, kie­
dy dum ny S am o d sie rcaW szech  R o s s y  i po raz  
p ie rw szy  po rew o lu ry i L ipcow ćj dla Francy i 
i dom u O rleans ż y c z l i w e  o k a z y w a ć  z a ­
c z y n a  c h ę c i ,  k tóre m oże do sprzym ierza 
dop ro w ad zą , niektóre w iadom ości o e m i g r a -  
c y i  p o l s k i e j  zapew ne w s w ć m b ę d ą  m iejscu. 
I  w  nićj dz iw ne  objaw iają się zjaw iska. Jak  
w iadom o, dzieliła się ona zaraz z początku na 
d w a  s tro n n ic tw a , na arystokratyczne z Xię- 
ciem  C zartoryskim  i na dem okratyczne z D w e r­
nickim  na czele. G dy tenże ujrzał się w  k0 . 
nieczności udania się do Anglii, M ickiewicz —
przynajm nić j co d o  um ysłow ego w p ły w u  __
w  m iejsce jego nastąpi! i 0ba stronn ic tw a cią­
gle się zw iększając co raz groźnićj nap rzee iw  
siebie w ystępow ały , chociaż w  jednym  punk­
cie zaw sze się łączy ły , t. j. w  usiłow aniach

odzyskania sam oistnej narodow ości. D opiero  
późnićj trzecie stronn ic tw o  się u tw o rzy ło  — 
jak ieś J u s  t e  M i l i e u .  Najdzielniejszym  z tych  
stro n n ic tw  b y ł o  d em o k ra ty czn e , k tó re  wszel* 
kich używ ało  zabiegów , żadnych nieszczędzi- 
ło starań — ale w łaśn ie  z niera w ie lka  te raz  
zaszła zm iana. Podczas, kiedy partya a ry sto ­
kratyczna m edal z w izerunk iem  Xięcia C zar­
toryskiego, z herbem  polskim i napisem : »Bo- 
źe, w ró ć  nam  K róla naszego !« — »Adam.« —• 
- E t  iam voct ad suesce vocari« — bić i rozda­
w ać  kazała , okazując ty n r sposobem  chęci i 
nadzieje sw o je , stronn ictw o  dem okratyczne 
gnuśnem u oddało się m ystycyzm ow i. P rzed  
rokiem  bow iem  przyby ł tu niby szlachcic pol­
ski 1 ow iański, za r o s s y j s k i m  paszportem  i 
poniew aż iak m ó w ił — dobra  sw oje  sp rze­
dał by ł, * dość znacznym  m ajątkiem . P ozy­
skał w ielkie w p ły w y  u  M ickiew icza, a gdy  
jego na umyśle cierpiącą m ałżonkę cudow nym  
sposobem  w yleczył, um ysł bogobojny i m ięki

Eoety zupełnie się oddał T ow iańskiem u i Mic- 
iew icz stał się jego najgorliw szym  i n a jw ie r­

niejszym  uczniem . W ielu P o la k ó w , a m ia­
now icie najuczeńsi i na p o zó r od p rzesąd ó w  
w o ln i ludzie łączyli się z n o w y m  prorok iem  
i u tw orzy li k l ub ,  liczący obecnie m oże z 50 
zw olenn ików , najcelniejszych cz łonków  em i- 
gracyi. T ow iańsk i p rzepow iada p rzy w ró cen ie
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i w ie lkość  Polski  przez  w s z e c h m o c n o ś ć  Boga  
] w  skutek niedościgłych w y r o k ó w  jego b e z  
p o m o c y  l u d z k i e j  i m o c y  o r ę ż a ,  zachęca 
z w o l e n n i k ó w  s w oi c h  do  g ł ó w n y c h  cno t :  
t. j. c i e r p l i w o ś c i ,  u l e g a n i a  i r e z y g n a ­
c j i !  M ic k ie w i cz ,  poeta pe ł en  natchnien ia  i 
ogn ia ,  za topi ł  się tera* w  ma rze n ia ch  i po>ą« 
pnośc i  duszy,  zaniedbuje sw o ic h  o b o w ią z k ó w  
prolessor sk ich ,  a gdyby  nie osobis ta przyjaźń 
z Mini s t r em Vi l l emain ,  by łby  m o ż e  już z u- 
r zę du  odda lony .  Jak ieko lwiek  o w y p a d k u  
ty m  zdania się up ow sze ch n i ły ,  z a w s z e  j ednak  
t a j emniczy ,  niejako ma gne tyczny  w p ł y w ,  d u ­
c h o w a  p r z e w a g a  tego n o w e g o  p ro roka  w  kole 
ty lu  u c z on y ch ,  u c z c i w y c h  i do św ia d cz on y ch  
ludz i ,  n a d z w y c z a j n e m  jest  psycholog icznym 
zjawisk iem.  T o w i a ń s k i  zresztą już p rzed  kilku 
laty u Skrzyneck iego w  P radze  b ęd ą c  i na t e ­
go działać zaczął ,  ale g dy  żona Skrzyneckiego 
z  p o w o d u  tych z w i ą z k ó w  z p r o ro k i e m  na mę 
i  a g n ie w a ć  się zaczęła,  T o w i a ń s k i  go porzucił .  
P y t a n i e  o p o s ł a n n i c t w i e  t ego p ro roka  
■wielkie nas tręcza po le  do d o m y s ł ó w ;  pol i tyce 
rossyjskjej  zmi ana  t a k o w a  tylko p r zy j em ną  być 
może,  a dla F ra nc y i  o tyle jest w aż ną ,  że p r ze ­
szkody  w  zbl iżeniu się do Rossyi tym sposo­
b e m  się zmniejszają.  W  Tui l l eryach  w p r a -  
w d z i e  ani  w e w n ę t r z n e  ani z e w n ę t r z n e  s p r a ­
w y  o b a w y  obecnie nie w z b u d z a j ą ,  tylko na 
A n g l i ą  z niejaką t r w o g ą  oczy z w r a c a ją ,  po 
n i e w a ż  nie jest n i e p o d o b n e m  do p r a w d y ,  że 
gab ine t  z St.  J a m e s ,  po  p rzy t ł umi en i u  zabu 
r z e ń  K a r ły s ło w s k i c h ,  po  za ła twien iu  s p o r ó w  
gr an i cznych  z A m ery ką  i po ukończen iu  w o j ­
n y  w  C h i n ac h  i Afghanis tanie  z całą sw o ją  
siłą n a p r z e c i w  F rancy i  wy s tą p i  i z p r zy c zy n y  
o d m ó w ie n ia  ratyfikacyi t r ak ta tu  prze trząsania  
i k o n w e n c y i  h a n d l o w e j  z Belgią zażalenia s w e  
p o n o w i .  By łoby  to obr azą  uczucia n a r o d o ­
w e g o ,  czego L u d w i k  Fil ip najbardzić j  się lęka, 
p o n i e w a ż  to b y  s t r o n n ic tw o m  po zó r  nas t ręczy­
ło  do obudzen ia  uśp ionych  uczuć w  massie lu 
du  i pos t aw ien ia  l e w e j  s t rony u s t eru z a r z ą ­
d ó w .  Każdy  w i ę c  r u c h  t a k o w y ,  każde roz-  
kie lznan ie  p o w śc i ą g a n y c h  z taką pracą chuci  
w o j o w n i c z y c h  do n i e o b r a c h o w a n y c h  w y p a d ­
k ó w  Bo p ro w ad z ić b y  mogło .  Dla tego gabinet  
T u i l l e r y ó w  z up ragn ien iem i p r a w d z i w ą  t ę ­
s k no tą 'o c zy  s w e  na Pe te r sburg  z w r a c a ;  czy 
r ac hu b a  jego sp r a w i e d l i w a ,  późnićj  się pokaże.  
Ale Niemcy niechaj  czu w ają ,  niechaj  nie zasy­
pi a j ą ,  bo  burza  wisi  nad ich g ł o w a m i !  D o ­
skona łe  w zm oc n ie n ie  granic,  d o br ze  u r z ą d z o ­
ne  u zb ro je n ie ,  a- p r zed ew szy s t k iem  j e d n o ś ć  
i mocne  pobr an ie  się za r ęce — to tylko c h m a ­
ry  o w e  roz pr os zy ć  może.

A n g l i a .
c  ^  L o n d y n u ,  dnia 2. Wrześn ia .
M ó s o w m e  do  na n o w s z y c h  w ia d o m o śc i  z 

E d y n b u r g a ,  p rzybyła  K r ó f o w a  dnia 31. w i e ­
cz o r e m  do ( j  ran łon P ie r ,  o 2 m i l e  od E d in -  
b ur ga ,  » chciała noc na pokładzie  »*l\oyaI Ge-  
orge« przepędzić.  W i e l k i e  ognie ,  zapa lone 
na wszys tk ich w z g ó r z a c h  w  bliskości E d in -  
bu rga ,  z w i a s to w a ły  p rzybycie  N.  K ró lo w e j .  
Drua 16. m. chciała K r ó l o w a  o d p r a w ić  s w ó j  
w j a z d  t ryumfa lny  do  Ed y n b u r g a .  Sir R.  Peel  
juz dnia 30. do E d y n b u r g a  p rzyby ł .

Donies ienia z o k r ęg ó w  iab ryc zny ch  nie są 
jeszcze zupe łn ie  zaspakajające.  I ylko w  n ie ­
k tó rych  miejscach są z n o w u  wszys tkie  fabryki  
w  ruchu,  W  Ma nches t rze  ciągle jeszcze li- 
r z m  robo tn icy  po przędzalniach i u tkaczy ja- 
ko  tez u  ł a rb ie rzy  n ieczynne  w io d ą  życie. 
W  Glossop ie  leszcze w  przeszły w t o r e k  rzu - ,  
r i ło  się p o s p ó l s tw o  na jedną p rzędzalnią z k tó ­
re, właścic ie l ,  P an  Skap ly ,  w id z i a ł  się być 
zm u sz o n y m , ,  b r on i ąc  sw e j  osoby  i majątku,  
dać  ognia do  t ł u mu ,  przez co wiele  r an iono  
osób,  U w a ż a n o ,  że w  ciągu ostatniego tygo­
dnia ba rdz o  w ie le  pieniędzy z kass oszczę ­
dności  vv Lancash i re  o d e b r a n o ,  i dla tego o- 
b a w i a  ą się, czyli n ieukon ten towar i i  nie zechcą 
się raz  jeszcze pokusić o 'zrobienie p ow s ta n ia  
i do po m oz en ie  sobie tym s p o s o b e m „ zan im 
os ta tecznie do pracy p o w r ó c ą .

N o w e  wi adomośc i  z Indyi  wschod n ich  p r z y ­
czyni ły  się nieco do zniżenia K o n s o l ó w  na 
giełdzie tute jszej ,  j ednak  poszły one z n o w u  
nieco w  g ó rę  za us ta l eniem się p rzekonan ia ,  
ze depesza ł r ancu zka  z Marsyl i i ,  p rzyw 'ożąca  
p i e r w s z e  krótkie doniesienie o stanie r zeczy  
w  Afghanis tanie z a p e w n e  rzecz tę w  nieco o-  
k ropn ie j szych  w y s t a w i ł a  ko lo rac h ,  jak już się 
to nie r az stało. Z t ćm więks zą  za tem cieka­
w o śc i ą  w y g lą d a n o  sz cz egó łow ego  s p r a w o z d a ­
nia. Dzienniki  op pozycy jne  przypi sują  p r z y ­
k re po łożen ie  wojsk a  naszego  w  Afghanistanie 
n ie r o z w a ż n e m u  ro z k a z o w i  iś Ingo G u b e r n a t o ra  
do  p o w r o t u  tegoż za Indus ,  k tó rego to  r o z k a ­
zu L e n e r a l  Pol lock w p r a w d z i e  nie usłuchał ,  
ale j edn ak  zd an ie m łych dz i e n n ik ó w ,  stał  się 
p o w o d e m  do tak długiego zawieszen ia  tój 
sp r aw y .  P o tw ie r d ze n ie  tego domysłu  u p a ­
trują w  s ło w a c h  jednej  depeszy ,  że ( i e n e ra ł  
Po l lock o t rz ym ał  teraz p o z w o le n ie  działania 
p od ług  s w oj e j  woli .

S u n  o b a w i a  się, że w y p r a w a  do P o r t  N a ­
tal będz ie  się musiała  pod dać  i kraj  ten z n o ­
w u  opuśc ić  W y p r a w a  ta liczy łącznie z a n ­
gielskimi osadn ikami  tylko 300 ludzi ,  a juź P °  
d w a k r o ć  w y t r z y m a ć  musiała n a t a r cz y w y  n a ­
pad  dziesięć r azy  liczniejszej siły w y ć w i c z o ­
n y c h  s t r ze lców.  D o p ie r o  za t r zy  tygodni#
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m oże  ona  posiłki o t rz y m a ć ,  a aż do tego cza* 
su los jej m o ż e  będzie  rozs trzygn ię ty .  M o r -  
n i n g  C h r o n i c i e  p o w ia d a  w  tym  w zg lę d z ie : 
*>Źe K ap itana  S m ith a  z stu ludźm i p rzy  P o r t  
N a ta l  o d p a r to ,  jest p o ż ą d a n y m  kąskiem  dla 
d z ie n n ik ó w  parysk ich .  J e d e n  z n ic h  d z iw n e  
z ro b i ł  o d k ry c ie ,  a tem  jest,  £e p o m iędzy  ofi. 
c e ram i angielskimi w  In d y ac h  w s c h o d n ic h  u 
t r z y m u je  się b a rd z o  rozg a łęż o n y  i g łęboko  
za k o rzen io n y  sp isek ,  źe on i  cały kraj ten chcą 
od  Anglii o d e r w a ć  i sami ria czele jego stanąć. 
W y b o r n a  ta m yśl w y lęg ła  się p o d o b n o  p o ­
c z ą tk o w o  w  g ło w ie  jednego  N iem ca. _ Z u s ta ­
w ic z n y c h  d onoszeń  o sp iskach w  w o jsk u  ros- 
sy jskiem  w n o s ić  m ożem y, czyli to p raw d a ,Jże  
o f ice row ie  angielscy m ogli k iedyko lw iek  paśdź 
n a  tak szaloną m yś l ,  o d e r w a n ia  In d y i  w s c h o ­
dn ich  od kraju  m acierzystego."

O sta tn iem i dn iam i sp a d ło  w  Anglii w ie le  
d eszczu ,  ale sp rzę t  zboża na te m  nie uc ier­
piał. C eny  zagran iczne j pszenicy  z n o w u  w  
sku tek  z a k u p ó w  na spekulacye od  pon iedzia ł­
ku  o 2 do 3 sz y l in g ó w  w  górę p o sz ły ,  i w ie le  
sp rze d an o .  S ześć tygodriiow ą cenę ś rednią  u- 
s la n o w io n o  na 60 szyi. 1 I*, a tak cło podnie  
siono na 12 szył. P o d łu g  G l o b u  p rze m in ę ło  
przesilenie na ta rgu  z b o ż o w y m .  T e g o ro c z n a  
pszenica  m a  być n ad z w y cz a jn ie  ciężka.

Nadejście  w iad o m o śc i  z Indyi s p o w o d o w a ło  
m ię  do  pisania raz  jeszcze przed  m o im  w y j a ­
z d e m  do  Szkocyi. W a d o m o ś c i  te n i e  są b y ­
n a jm nie j  pocieszające. Aż d o  dn. 22. C z e w c a  
zos taw a ła  a rm ia  G en e ra ła  P o locka ,  zn iechę  
e o n a ,  c h o ra ,  źle ż y w io n a  i t ru d n ą  do  w y  t łu  
m aczen ia  o d w lo k ą  z w ie d z io n a ,  w  O sch t l la -  
labadzie. G ło sz o n o ,  źe L o r d  E l le n b o ro u g h  
o d w r o t  nakaza ł ,  le c z ,  że G e n e ra ł  Po llock  
ro z k a z u  tego us łuchać  nie ch c ia ł ,  a arm ia  gi 
n ie  z samej n ieczynności i zn iechęcen ia  z p o ­
w o d u  niezgody m iędzy  w ła d z ą  c y w iln ą  i w o j ­
sk o w ą .  O bs ta ję  przy m o jć m  zdaniu, źe jedyne 
m ą d re  p r a w d z i w e  i zaszczytne p o s tę p o w a n ie  
na  tem  za leży, aby  kraj o p u sz c z o n o ;  nadm ie  
n ić  p rzec ież  m u sz ę ,  źe zdan ie  ta k o w e  zbija 
m ą ż ,  m ający najw iększą  p o w a g ę  w  s p ra w a c h  
indyjsk ich ,  Sir  Charles  Metcalfe. Znakom ity  
te n  m ąż  s ta n u ,  poczytu jący  całą tę  w y p r a w ę  
za g łup ie  i szalone p rz e d s ię w z ię c ie ,  sądzi te ­
r az  kon ieczną  być rzeczą ,  aby kraj ten  n a n o w o  
z d o b y ć ,  X ięc ia ,  jakim jest np. D os t  M o h a m ed  
C han , na t ro n ie  afghanistańskiro osadzić i t ra ­
k ta t  z n im  z a w r z e ć ,  k t ó r e g o  u t r z y m a n i e  
z g a d z a ł o b y  s i ę  z j e g o  i n t e r e s s e m ,  in ­
nego  b o w ie m  afghanistański X iąźę z p e w n o  
ńcią n ie do trzym a.  J a k k o lw ie k  w ielka  jest ta 
p o w a g a ik o n ie c z n o ś ć  w ypadków , sądzę jednak, 
i e  rz ą d  w id o w n ią  tak s m u tn y c h  w sp o m n ie ń  
przy pieryyszćj sposobności opuści.

W e d ł u g  N a v a l  a n d  M i l i t a r y  G a z e t t e  
ty lko w ie lka  liczba k a n d y d a tó w  na o p r ó ż n io ­
ne  p rze z  L o rd a  Hill m iejsce N acze lnego  do-  
w ó d z c y  armii, s p o w o d o w a ła  tym czasow e mia* 
n o w a n ie  Xięcia  W e l l in g to n a .  Ubiegają się 
b o w ie m  o to miejsce, jak s łychać :  Xiąźę C a m ­
b r id g e ,  M argrab ia  A nglesey , S i r  E d w .  P age t  
i S ir  G. M u r r a y ,  podczas gdy  K r ó l o w a ,  jak 
m ó w ią ,  życzy w id z ieć  na czele arm ii  Xięcia 
A lbrech ta .

P op rzedn i  G e n e ra ł - G u b e rn a to r ln d y j  w s c h o ­
dnich ,  L o rd  A uckland, p rzyby ł na w y s p ę  W igh t.

Z d n i a 3. W  r  z e ś n i a.
W  E d inburgu  najwspanialsze poczyniono 

przygotow ania  na p rzy jęcie  K ró low ej.  W  H o -  
ly rood-house  d a n y  będzie  wielki b a l ,  a naw e t  
S tarożytny  zamek k o ronacy jny  S coue  p rz y w ra ­
cają i upiększają. Ed inburg  pełen  gości; z G ła-  
zgowa, w szyscy  co ty lko  pieniądze i czasu ma­
ją!, koleją żelazną tam przyby li .  W  liczbie 
ad re ssó w , N. Pani podczas sw oje j tamże b y t ­
ności przyim ie też adres  od  G enera lnego  S y ­
n o d u  Szkóckiego. M ocne  s tronnic tw o p r z y  
tein obs taw ało ,  ażeby  o sporach  kościelnych 
p rz y  lej o k a z j i  wzmiankę uczyniono, ale p ro ­
je k t  ten po długich i ży w y c h  o b rad a ch  o d rzu ­
cono.

N i e m c y .
Z F r a n k i  o r t  u ri/.Vl., dnia 29. S ierpnia .

Xiąźę M ette rn ich  opuści lu tro  K ó n ig sw a r t  
i uda s ię  nad B e n ,  lu b o  w  J o h a n n isb e rg u  ża ­
d n y c h  jeszcze na p rzy jęcie  jego nie poczynio-  
no  p rzygo tow a li .  K ilku  aus tryackich  d y p lo ­
m atyków ' m a się tam że  z jechać. O negda j  
p rzyby ł  tu już Xiąźę E s te rh a z y ,  P ose ł  aus tr .  
p rzy  d w o r z e  angielskim. C esarsko-rossyjski 
G en e ra l  B e rg ,  b a w i ł  tu  kilka dni w  przeje* 
ździe nad Ben.

Z L i p s k a  dnia 7. W rz eśn ia .
W  iadomości o klęskach przez posuchę sp ra ­

w ionych  są jaknajsmutniejsze. W  S zw ajcary i  
Saskiej p o d  P reb isch thor sroźy  się o k ro p n y  p i \ ,  
żar w borach, a  dzisiaj niesie tu p og łoska ,  że 
wielki ogień miasto O scha tz  pustoszy.

T u r c y  a,
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 17. Sierpnia.

( G e z . P ow sz.)  —  W  skutek n o w y c h  instruk- 
cyj,  jakie Sir  S t ra t fo rd  C a n n in g  z L o n d y n u  
o trzym ał,  miał tenże  dn. 10. i 15. b. m. z tłe is  
E fend im  o b r a d y ,  k tó ry ch  w y p a d e k  bliskie u 
kończen ie  z a ta rg ó w  m a ro n ick ic h  roku .e .  P o r ­
ta m nie j  się t ru d n ą  W' s p ra w ie  tej pokazu  e, 
p r ze k o n aw szy  się, źe dalsze ociąganie się t y l ­
ko po łożen ie  rzeczy  na g ó rach  syryjskich p o ­
go rszyć  m oże, D la tego  p rze ło żo n o  z s t ro n y  
rz ą d u  tu reck iego  P o s ło w i  angielskiem u i r e ­
p re z e n ta n to w i  innych w ie lk ich  m o c a r s tw  p ro -
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jekt dp. przywrócenia spokojności i porządku 
na Libanie, który nowym życzeniom mocarstw 
dosłownie niemal odpowiada. Stósownie do 
tegoż mają Maronici w  osobie Em ira, syna
Beschira, nowego Emira otrzymać, którego 
potęga rozciągać się ma na prowincyą Kesruan 
i inne przez chrześcian zamieszkane kantony 
na Libanie; dla innych zaś, przez Druzów, 
Mutualisów i inne sekty zamieszkanych obw o­
d ó w  ustanowiłaby Porta naczelnika muzuł­
mańskiego , któremuby bez wszelkićj zawisło­
ści od Emira marornckiego i bez wszelkich 
atósunków z tymże zarząd tego niechrześciań- 
akiego kraju powierzyła. Projekt ten Porty przy- 
padł, jak się zdaje, do smaku reprezentantom 
europejskim i sprawę tę powszechnie za osta­
tecznie załatwioną poczytują, jeżeli Porta do 
nowych nie uda się wybiegów i nowych nie 
wznieci trudności pod względem oznaczenia 
stósunków, w  jakich Emir do Porty ma zo­
stawać. Gwałtow na polityka, przestrzegana 
przez Osmanów na Libanie i Antilibanie przy- 
niosła im zatem korzyść ujarzmienia Druzów, 
którzy teraz, gdyby się gwałtem uchwale opie­
rać chcieli, dostaliby się pod bezpośrednie za­
rządy Porty, równocześnie także utrudziła 
ona na przyszłość połączenie się wszystkich 
górali, jeżeli go zupełnie niepodobnćm nie u- 
czyniła. Maronici i Druzowie będą odtąd 
mieli osobny rząd, odrębną administracyą i 
odrębne irderessa; wszystko, co ich dawniej* 
Sze stósunki przypomin.ąćby mogło, zostanie 
zniszczone, a wszystkie zarodki zazdrości, nie- 
przyjaźni i nienawiści będą się odtąd mogły 
bez przeszkody rozwijać. Tym więc sposo­
bem od Porty tylko zależeć będzie, czy je­
dnych na pognębienie drugich użyć zechce.

Rozmaite wiadomości.
B e r l in .  -  Prussy Wschodnie coraz bar- 

dzićj w  w.elu względaeh uwagę powszechną 
( na siebie zwracają. Broszura pod tytułem: 

"O  stósunkach granicznych pr.owincyj wscho­
dnich monarchii pruskiej", Hamburg r. 1842., 
rozbiera polityczno-strategiczne stósunki tćj 
prowincyi. Autor znachodzi uwagi godne 
podobieństwo między stosunkami granicznemi 
na W schodzie, a stanowiskiem polity,cznem 
Niemiec na Zachodzie. Jak łu Frąncya szczą­
tki Burgurdzkitgo państwa ogarnęła, tak Ros- 
sya między-państwo Polskę; jak późnićj L.o- 
taryngią i Alzacyą w  samejn sercu Niemiec 
napastowano, tak Polskę całkiem opanowano,

. która podobnieSzląsk, Pomeranią i Prussy nie- 
gdyś zasłaniała, jak kraje wyżej wspomnione 
średni i wyższy Ren. Jak Francya do posiada­
nia ujścia. Skaldy, Mozeli i Renu, tak Rossyado

posiadania ujścia Niemna, Pregla i W isły  cią- 
gle amirrza, a jak Anglia niepodległość Hol- 
landyi i Belgii utrzymać się stara, tak dobrze 
zrozumiana polityka Szwecyi i Danii nakazuje, 
aby t°  samo uczyniły dla Pruss Wschodnich, 
ażeby Rossya z czasem nie stała się panią por­
tó w  Bałtyckich pruskich; nareszcie jak Fran­
cya, tak i Rossy a granice swoje szeregiem 
twierdz w  dawnćj Polsce zabezpieczyć usiłuje. 
Nakazane obecnie uzbrojenie Pruss W scho­
dnich zagraza najwaźniejszćj linii kommunika- 
cyjnej Rossy i od W arszaw y wgłąb Cesarstwa.

Adamem autora, na przypadek wojny z Ros» 
*yy pierwsze i stanowcze starcie nastąpiłoby 
nad W.słą między Warszawą i Toruniem; 
skoroby Prusacy porażki doznali, wojsko na 
Poznan do Berlina cofnąćby się musiało. Pro- 
wincya Prussy zostałaby tym sposobem swe* 
mu zostawioną losowi, a wojska odw odow e 
rossyjskie kusiłyby się o zajęcie całej tćj pro- 
wincyi. W szak2e mądrze urządzony system 
obronny przez powołanie do broni całćj mas- 
sy ludności zdołałby te odw odow e wojska 
odeprzćć i najmniejsza przygoda odparłaby 
główną armią nieprzyjacielską od  Wisły i 
W arty  a* do Dźwiny i Dniepru. Autor licz­
bę do brom zdatnćj ludności Pruss (nie ra c h u ­
jąc w  to pospolitego ruszenia) podaje na 100,000 
ludzi, juz i tak przez system pruski obrony kra­
jowej z służbą wojskową obeznanych. Miej. 
.scami obrony byłyby zamki * daw nych czasów 
zakonu, choć teraz opustoszałe, ale jednak w  
korzystnych zwykle miejscach położone. O- 
prócz tego wymienia autor pięć z natury obron­
nych grup miejscowości, które małym kosztem 
uzbroić i na wyborne składy na przypadek 
wojny urządzić można. Mówi 1ĆŹ o u tw o ­
rzeniu oddziału marynarki. — W niegodny 
zaiste sposób powstaje na szlachtę pruską, k tó­
rą »jakobitische NobIesse« nazywa, p rzyw ła­
szczającą sobie prawo bycia organem narodo­
wych uczuć Pruskich.
. ” K a t o l i c k a  G a z e t a  K o ś c i e l n a  w  
jednym z swoich ostatnich num erów w zyw a 
do stowarzyszenia modłów za nawrócenie 
Niemiec, na w zó r  założonego przez Spencera 
ii Phihppsa w  Francyi i Anglii stowarzyszenia 
dla nawrócenia Anglii. Podobnie zawiązało 
się tćż w  Szwajcaryi, w  Genewie i Lausanne 
towarzystwo modlących się za rozprzestrze- 
nienie wiary katolickiej w  Szwajcaryi. Tako­
w e  więc oznaki ufnego w  Bogu ducha religij. 
ncgo objawiają się także obecnie w  Szląsku 
W dyecezyi Wrocławskićj pewna liczba pra­
wowiernych postanowiła modlić się » za p o ­
w r ó t  N i e m c ó w  do  j e d n o ś c i  w i a r y  w  
d r o d z e  p r z e k o n a n i a ,  p o k o j u  i m iło ) ,  
śc i .  a Nie zayyifżując formalnego towarzy*



1309

s tw a ,  ani w ydając  oddzielnych s ta tu tó w ,  za* 
mierzyli sobie jedynie w  tym  celu co c z w a r ­
tek mszv św . słuchać, albo przynajmniej trzy 
Z d ro w aś  Marya odm aw iać  i co tydzień małą 
sum m ę pieniężną uzbierać , aby za to książki 
k u p o w a ć ,  które w  duchu miłości pisane, p ra ­
w d ę  w yśw iecać  i przekonanie religijne roz- 
k rzew iać  mają. Ze tylko jedność w iary  na- 
azę niemiecką ojczyznę zupełnym  pokojem 
i p ra w d z iw ć m  uszczęśliwieniem obdarzyć 
m oże , temu nikt nie zaprzeczy, a ze inte­
res w ia ry  religijnćj na n o w o  ożył i odtąd 
coraz bardziej żyw io łem  życia um ysłowe­
go stawać się b ę d z ie , wszystkie oznaki 
cza só w  obecnych dow odzą .  W ię c  poje­
dnaw czego  załatwienia tego wielkiego py­
tania obecności każdy bogobojny człowiek 
życzyć i do Boga gorące m odły  zasełać pow i 
n ien ,  aby z duchow nej walki zdań, z tych 
zapasów  między w iarą  i n iedow iarstw em , re- 
ligią objawioną a religią rozum u, odwieczna 
p raw d a  ile możności na drodze pojednania i 
miłości zwycięsko na jaw  wystąpiła. (N a  to 
odpow iada jeden dziennik ewanielicki: Cóz
to  ma znaczyć, o w a  j e d n o ś ć  w i a r y ?  Czyz 
mają wszyscy zostać Katolikami, czy tćż Ewa- 
nielikami? Albo czy może Gazecie kościelnćj 
w iad o m e  jakie Juste  m ilieu?)

 Podróżni z Drezna opowiadają, że Elba
w okolicy Pirny prawie zupełnie wyschła, i że 
Ha suchym dnie koryta znaleziono,' ów sławny 
kamień, w rzucony tam przed kilkuset łaty w 
czasie podobnegoź braku wody. O bok  roku 
są na nim w yry te  na pamiątkę, następne w y ­
razy: »Gdy mnie widziano, wtedy płakano; gdy 
mnie zobaczą, znow u płaczą." (W ia d o m o ,  że 
podobne rzeczy opowiadano nie dawno o  ka­
mieniu znalezionym w  Rodanie.) W ed ług  tra- 
dycyi, Xiązę Elektor saski dawał w ówczas na 
pamiątkę, w tem wyschłein korycie rzeki, wiel­
ka  ucztę, co mu wtedy za złe wzięto.

Piśmiennletwo czasowe polskie.
w a r s z a w a .

(5  liozm. Lic.)
i C i ą g ~ d o l s ^ y )

Doszło nas 16 N um erów  Kmiotka. Pismo 
to ze w szech miar zasługuje na poch w ały ;  
język prosty lecz p o p ra w n y ,  rzecz zupełnie 
zastósowana do pojęcia włościan J  obok krót­
kiej nauki rełigii, w  powiastkach lub zdarze­
niach z życia ch łopków  w ziętych, nauka m o­
ra lna , przy tćm  wiadomości gospodarstwa 
Wiejskiego się tyczące. Najgłówniejszą zale­
tą  tego pisemka jest w ykład  jasny, i dla km io­
tk ó w  bardzo zrozumiały.

10) Nadivislanin, pamiętnik literaturze p o *

święcony — w ychodzi W miesięcznych poszy. 
tach pod redakcyą znanego z dość ładnych  
poezyi S. Fileborna.

11) Magazyn m ód, dzićnnik przyjemnych
wiadomości, w ychodzi cztćry razy na miesiąc, 
juz arkuszami, już półarkuszami z dw o m a co 
tydzień rycinami, sprow adzanćm i z za granicy. 
Ryciny przedstawiają mody w iedeńskie , p a ­
ryskie i berlińskie. Najwięcej mieści prze* 
kładów.

12) Magazyn powszechny, dzićnnik pożyte- 
cznych wiadomości. W ychodzi od roku 1834. 
A rtyku ły  w  nim z a w a r te ,  są treści rozmaitćj. 
Zaległe’Num era z«r rok 1840. i 1841., dopiero  
teraz wychodzą. O d  Marca Magazyn powszem 
chny połączył się z K osm oram ą E u ro p y , pi­
sm em  zawierającćm opisy krajów, i w ychodzi 
W miesięcznych zeszytach.

13) Pamiętnik towarzystwa lekarskiego war­
szawskiego, pod redakcyą członka sekretarza 
doktora L eb la ; w ychodzi kw artaln ie  w  ze­
szytach 10 — 12 arkuszow ych. Jest  nader 
starannie redagow any. »Znaleźć tu m ożna 
wiadom ości znamionujące tak postęp nauki, 
jak no w e  spostrzeżenia i wynalazk i, a często 
n a w e t  oryginalne artykuły. A chociaż może 
nie doszedł Pam iętnik  tćj św ie tnośc i , jaką się 
szczycił dzićnnik m edycyny , Chirurgii i F ar-  
macyi w  ostatnich szczególniej latach, pod  
sterem  g łó w n y m  w iekopom nego w  dziejach 
nauki Jędrzeja  Śniadeckiego, — jednak przy 
apółdziałaniu czynnćin lekarzy  polskich, przy 
pomocy i spółuczuciu czytujących, — n iezaw o­
dnie stanąć może i stanie „ W arszaw sk i pam ię­
tnik Ićkarski" na szczeblu doskonałości, chociaż 
nie ma dziś takich pom ocy , ani tćż pod  bo- 
kiem akademii, jak to było w  Wilnie.«

14) Sylwan, dziennik nauk leśnych — liczy 
22. rok  sw ego  bytu,  w ychodzi  pod redakcyą 
Kazimićrza Glinki Janczew skiego  dvra tom y 
co rok. Pismo to ze w zględu dokładnego 
w ykładu nauk leśnych, w z o ro w ć j  redakcyi, 
j e s t  obfitćm źródłem tak historyi nauki ,  jako 
też jćj postępu , rozwinięcia, i urządzeń krajo­
w ego  leśnictwa.

15) Ziemianin, T ygodnik  rołniczo-tćchno- 
logiczny w y d a w a n y  przez Ghlebkowskiego 
pod redakcyą Kurow skiego , w ychodzi tygo­
dn iow o w  arkuszach, i eewszech miar o d p o ­
wiada zam ierzonemu celowi.

16) Korespondent handlowy, przemysłowy i 
rolniczy. Pismo doda tkow e do „Gazety w a r ­
szawskiej", w ychodzi w  półarkuszach d w a  
razy na tydzień.

16) Gazeta handlowa i przemysłowa, dodatek 
do „Gazety C o d z ienne j" , w ychodzi w  półar- 
kuszu d w a  razy na tydzień. D o pism czaso­
w y c h  w arszaw skich  policzyćby m ożna :  17)
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A lb u m  cynko graficzne, p r o f  P iw a rsk ie g o .—• Ma 
ją o ne  na celu p rz e d s taw ić  sceny z m ie jscow e* 
go  życia, i m ie jsc o w e  cha rak te ry  i zw yczaje .  
1 o w t ó r e : 18) JVidoki W arszaw y, w y d a w a n e  
p r z e z  Scholtza. Po t rze c ie :  19) M otyl. Zb iór  
u lu b io n y c h  śp ie w ek  z ko m ed y o -o p e r ,  g r y w a ­
n y c h  w  te a trze  R ozm aitośc i i in nych  u lo tnych  
z  to w a rz y sz e n ie m  F ortep ijanu .  W y d a w c a  
K lu k o w sk i .

o n P P,r-ÓCZ ły c h  pism  ^ c h o d z i  w  P e te rsb u rg u  
J(J) »Gazeta u r z ę d o w a  K ró le s tw a  Polskiego..

n az w ą :  fy g n d n ik  Petersburgski, w  dużych 
p o i  lub  ca łych  arkuszach  d w a  razy  na tydzień 
F o  ukazach  i w iad o m o śc iach  po litycznych  n a ­
s tępu je  część literacka. P ie r w s z e  miejsce zaj­
m u je  k ry ty k a ,  której b e r ło  dzierzą  w y b ra n i ,  
to  je s t :  M. G ra b o w s k i ,  K ra sz e w sk i ,  P o d b e -  
rC. i . ’/ ?  ? S0C.ki, t lo łó w iń ^ k i  i inn i:  R zadko 
W" k tó rem  piśm ie taka zgodność zdania recen 
z e n tó w .  W s z y s c y  o tw a rc ie  w y z n a w a ją  je­
d n ą  w ia r ę  i podziela ją jedną zasadę. Z tąd 
nie b e z  p rzy c zy n y  n a z w a n o  ich  oddzie lną  ko- 
e ryą .  N a z w a  ta bynajm nie j nie u w ła c z a  ich 

zasługom . Z a w s z e  to jest dla ogółu piśmien- 
m c t w a  k o rz y s tn e m ,  i i  p e w n a  m yśl i dążność 
m a  s w o ic h  w ła ś c iw y c h  r e p r e z e n ta n tó w  i w ła ­
ś c iw y  o rgan .  Aby b a r w ę  i sposób  myślenia 
ty c h  k r y ty k ó w  p o z n a ć ,  najlepiej kilka zdań 
p rz y  oczyć.  ̂ N a jg ło śn ie jsz j rn  w y o b ra z ic ie lem  

£ °  P*snna jest M. (Grabowski. G zy sic z jego
w sz y s lk ie m i  zasadam i i resz ta  k ry ty k ó w  z°a- 

tru d n o  o d g a d n ą ć , g d y ż  najczęśc ie j ,  gdy 
chodz i o zdania rażące za n ad to  publiczność ,  
o m  milczą — i m e w ia d o m o ,  czy to czynią par 
complaisance dla tw ó r c y  p o d o b n y c h  zasad, czy 
p a r c o w c n o n . O to  s ą d o w a V  M. G. w  

k l^fJ .ch b ro m  zasad Ja ro sz a  l ie i ły :  - R z e ­
c z y w iśc ie  zasadą a rys tokracy i nic innego nie 
je s t  ty lko  w y m ia r  szacunku  w szy s tk iem u  co

noSw iZan r r n e ’ , t0 ićj z a cn o ^  ' m ą d ro ść  sta110  Vt I • n P7. Po i lin v. . —   * * ■ , •

w  stosunku  oddalen ia  się od  p ie rw sz eg o  p u n ­
k tu  w y jś c ia .— M ó w ie m y  to w szys tko  o a r y ­
s tokracyi i dem okracy i jako żyw io łach  opinii 
spółecznćj,  nie zaś o fo rm ach  r z ą d o w y c h ,  lubo 
te osta tn ie ,  jako przejście  tam tych  do w ła d z y ,  
na tu ra ln ie  w szys tk ie  s w e  p ić rw ias tk i  z sobą 
przenoszą .  Nie t rzeba  i tego za p o zn a w ać .  
J e d e n  z naszych  pisarzy, um yślił  b y ł  w y s ta w ić  
w  o b raz ie  w a lk ę  a rystokracy i i dem okracy i.  
C u d o w n ie  m u  się udał w iz e ru n e k  w ich rz ące j ,  
r e w o lu c y in e j  d em o k racy i ,  m a ło  gdzie co do-  
skonalszego w id z ie ć  się zdarza ,  jak ob raz  o h y ­
dny  kup  dem ag o g ic zn y c h ;  na tom ias t  m a to w i ,  
d lo  arystokracy i zupe łn ie  zostało chyb ione ,  
szkic w ą t ły ,  bez  p ra w d y ,  bez znaczenia .  C z e ­
m u  t o ? . . , .  b o  w  przesadz ie  ir ra t iona lnć j  ary-  
s tokracyą i d e m o k ra c ją  w y s ta w i ł  za d w a  fa- 
natyzrny, Za d w ie  nam ię tnośc i  spo łeczne w  r ó ­
w n e )  m ie rze  dobre ,  w  r ó w n e j  złe, w  r ó w n e j  
ro zsą d n e  i szalone. T a k  w ca le  nie j e s t ! . . .  
D em agogija  jest n ie w ą tp l iw ie  n am ię tność  i dla 
tego^ w iz e ru n e k  jej w  ca łym  zapam ię tan iu  fu- 
ryi jest uderza jącego  p o d o b ie ń s tw a ;  przeci­
w n ie  a ry s tokracya  nie jest n am ię tn o ść ,  jestto  
zasada p rz y ro d z o n a ,  w ę g ie ln a ,  z b a w c z a • po- 
sada to w a r z y s tw a  natura lna .  D em okracya  za- 
zyw iana  w szy s tk ićm  co jest w  ze p su ty m  d u ­
chu  ludzkości s a m o lu b s tw a ,  n ie n aw iśc i ,  nie- 
sp o k o jn o ś r i  i s w a w o l i ,  ciągle na nią b i |e ,  a 
ona się ty lko op ie ra  ile m oże. G d y b y  m og ła  
bvć z g ru n tu  w y w r ó c o n a ,  nas tąp i łby  spó łeczny  
chaos!"  (I)okończenie nastąpi.J

H l K C Z t l . t  i  O B E R Ż A .
FRAGMENT.

m°nTrarvIZen T ril?-0 p in ^ a tć |  n ieprzy jazna,  de m o k ra c y a ,  l ibe ra l izm , czy n ie w ićrn  jak kto
n a z w ie ,  g ru n tu ją c  się na zap rzeczen iu  wszcl-
k .ć ,  b e z w z g lę d n ć ,  w a r to ś c i ,  na n ieprzy jażn i
ja w n ć j  lub  tajnej p rz e c iw k o  w szys tk iem u,  co
i e s t  z  r a  s a jn l ’ n a  z a w i ś c i  i p o d e j r z l i w o ś c i ;
A rv s to l  8WPS°  rSeCził P ł> tkił j w y s tę p n ą .
2  kr7 .  w  zasadzie s w o je , ,  sama słu- 
s z n o sc ,  da się ,ak  w szys tko  ludzkie  sk rz y w ić  
i w te d y  błądzi j a le m n ie m a n ie  jej p rz e c fw n e
z założenia sw ego przecząc słuszności, b u L jc
w  P ' 8° ’ C°  J651 na jużyteczniejsze ,
św iT c , T .  U>CZUC,f  r s*y*łk 'c h  Judo w  usw ię c a ,  Jest tez z z a fozen)a s w e  błerłom i

ku/Pą f r p°odDSr ęPUjęC ° d abso, .u ,nd i zasady, m ia r-  P. ł?r a Wiaiąc |ćj scisłość, staje się nieco r o z t r o p n ie , , z , m  i
dvra ostateczne biegun,; ,  s i, do , S =

( Z  Ilozrn. Licotc.sk.)
I )o  ty c h  u ro d za jn y ch  d rze w e k  um ysłow ego  

sadu  naszego, k tóre  z każdym  rokiem dają 
nam sw ój poży teczny  ow oc, doliczyć nam trze­
ba  p racow itego  zbieracza i w iernego naszćy  
przeszłości ry sow n ika ,  jakiego w idziem y w a u ­
to rze :  Zarysów  domowych. —  W  dziele tein 
świeżo w czterech łomach wydancin, pan W ó j ­
c i c k i  zebrał i powiązał w j e d n o , ’ wiele ziar­
nek  rozerw anego  różańca s ta rożytnośc i.  P o d o ­
bając sob ie  w tej myśli,  co p rzew odniczy ła  
uk ładom  tego zajmującego dzieła , nie mógłeui 
się nie dziwić, że w spom niany  a u to r  w sw o­
jej peregrinacyi po  kraju przeszłości —  nie 
spo tka ł się nigdzie z karczm ą polską  —  a je ­
żeli się spo tka ł ,  nie zw rócił  na nią swojej u -  
wagi, nie uznał ją godną swojego o łó w k a ;  a  
przeciez to  wrzaskliwa karczm a, stojąca na d r o ­
dze p rz y  każdym  kościółku, p rzy  każdym  nie­
mal granicznym k o p c u ,  miała zawsze i wszę­
dzie w łaściwość sw oję  m iejscową, k tó ra  w y ­
rob iła  z niej szczegół swojski, dom ow y , w  ró -
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w n ej  mierze cha rak te rys tyczny ,  jak  nim jest  
gnrnictt wieśniacza i broda polskiego żyda. —  

Karczm a po lska  nie b y ła  je d n o -z n a c z ą c ą  
z Osteryją,  w  innych  k rajach  w id y w a n ą :  0>- 
fery/e b y w a ły lo  do iny  p rzeznaczone  na w y ­
godne w  po d ró ży  wytchnienie i p rzyzw oite  
posilenie dla ludzi i koni.

Takiej Osteryi nie znano ,  —  ani ona b y ła  
po trzebną  w  kraju, gdzie p rzy  każdym  dw orze  
i d w o rk u  — (a tych d w o rk ó w  b y ło  co gwiazd 
na niebie), musiała b y ć  o iicyna  dla gości u rzą ­
dzo n a ,  —  w  kraju  m ów ię ,  gdzie gościnność 
o lw artem i ram iony  wybiegała  sama na ganek, 
za w ro ta  n a w e t ,  zapraszała i wabiła przeież- 
dzaiącego drogą pana  brata, by ł l i  on znajomy, 
czv  nie —  zawrsze rów n ie  szczerze i ko rdya l-  
nie, a często i natrętnie.

J e ż e l i , pomimo tej d w o rk ó w  szlacheckich 
gościnności*)  przysz ło  k ie d y  do tego, że szla­
chcic w  swoich włóczęgach po  k r a j u , (k tó re  
często b y w a ły )  ominął —  bram ę dw orską  —- 
a zawadził o węgiel k a rczm y; natenczas jeżeli 
b y ł  panem tytułami i majątkiem m ożnym , p o ­
przedzały ' go furgony, marszałek a lbo  szafarz; 
a karczma jakiejkolw iek b y ła  postaci  i ro zk ła ­
du, musiała się p rzebrać  i ub rać  w  pomieszcze­
nie dla pana s tosow ne; kuchm istrze sposobili 
ob iad  pański dla p ana  i w y s tę p y w a ły  pańskie 
b igosy  i w ina na s to ły  obrusami pańskiemi na­
k ry te .

S zaraczk o w a szlachta zasię nie jadąca d w o r ­
n o ,  nie w ykw in tna  w  d o m u , w  p o d ró ż y  w y ­
m yślną nie b y w a ł a ;  ż y d ó w k a  n a w a r z y ła  ja je­
czn icy ,  — albo zaprawiła ry b ę  na  zimno —  
podała  wiśniaku szklankę, kilka o k ło tó w  słom y 
nareszcie na ziemi rozes łanych ,  zaspoko iły  p o ­
dróżnego, k tó ry  w y g o d ę  chrzcił zniewicścialo- 
ścią, —  jeździł na n iew ygodnym  w ó zk u  po  
drogach złych, n iewygodnych , —  konjortu  an­
gielskiego nie um ia ły  naw et nazw ać po  s w o ­
jemu, a w  przeciw ieństw ie miał w y ra z y  w  sw o- 
jem ję z y k u :  poniewierka, tyranie się, biedę —  
jakiemi w yrazam i poszczycić się nie może’ ża­
den z europejskich  języków .

W  takim rzeczy  składzie , k tó ry  do  k ó ń ca  
po zo s ta ł ,  karczma polska nie mogła się p rz e ­
kształcić n igdy  na Osteryją niemiecką albo. wło­
ską ;  zaw sze sw em u przeznaczeniu w ierna i o d ­
powiadająca , —  b y ła  właściwie domem sz y n k u  
t runków  dziedzica**) miejscem nareszcie środ-

*) T a  spowodowała K o c h a n o w s k i e g o  do na­
pisania fraszki:

Jeden pan wielmożny nie dawno pow iedział,
II' Polsce szlachcic ja k o b y  tez na karczm ie siedział, 
Bo k to  jen o  przyjrldzie, to z  każdym  p ic  musi,
A  żona pościel w łócząc, nieboga się ksztusi.
**) O przeznaczeniu — tryjuc i porządku karczmy 

— niemniej o obowiązkach karczm arza , szeroko na-

k o w e m , sercem  w iosk i ;  w  nie'j jak  w  ognisku 
zbiegały  się w szys tk ie  ro lniczego lu d u  s p ra w y  • 
tu  niekiedy b ra ły  począ tek  _  tu  zaw sze r o z ­
w i ja ły  się i zam ykały .  Karczma] polska  na 
zd ro b n ia łą  skalę by ła  tern dla ludu, czem dla 
sz lach ty  —  b y ła  Hzopna na W o l i ,  czem b y -  
w a ły  grody ratuszne, re.jdtc.rze sejmikowe, sale 
kontraktów;  w  karczmie o d b y w ała  się elekeya 
su'tysa , sądziły się spraw y, w ażono  k rzyw dy ,  
sp o ry  ro zs trz y g an o ,  p o d  wiechą zbiegałe sie 
grom ada w  ważniejszych w ypadkach  —  j sw o je  
odpraw ia ła  sejmy, bez  marszałka w  p raw dzie
ale nie bez laski, n ie bez  k łó tn i ,  niezgod, _
a czasem i srogiego k rw i rozlew u.

O w szem  karczm y re je s t r  ważniejszy  i dłuż- 
szy  i p o d  jej s trzechy dopełniają  się w szystk ie 
w iejskie u roczys to śc i :  tu  się robią sw aty  i zm ó­
w m y ,  tu  ugody z czeladzią, każda przedaź i k u ­
pno, tu  się pieczętuje —  litkupem.

A w  każdym razie i w y p ad k u ,  czy to  chrzci­
n y  w e wsi,  czy  p o g rz e b ,  w esele  czy  rek ru ta -  
t a c y a ,  —  o ściany karczmy, rów nie  głośno 
ob ije  się głos wesołości,  jęk  niedoli, a lbo  u tysk  
k rz y w d y ,  a p rzy  w tó rze  b rz ę k u  kieliszka, za- 
VVSZe Ha weselszą przestro i się n u tę ,  wrzaskli- 
w yra  akordem  się kończy. G ałązka jod łow a , 
b y ła  zaw zdy czarodziejską na w e s o ło ś ć ,  p o ­
krzepienie i sw o b o d ę ;  po tw ie rdz i  to  n ie je d n o  
p rzy s ło w ie :  tiiedy bieda to do i ,d a .  W  karczmie  
kaidy sobie part — , a  chociaż nie rzadko  się 
Lidii, ze karczm a ujmie w  w ięzy  rozum  i ję-  
zyk  popęta, to  n iewola  taka b y w a  p o p rzedzo -  
n ą ,  z a w s z e  s w o b o d j i ie j s z e in  ro z w in ięc iem  sie 
dow cipu  i zupełnem  rozwiązaniem jeżyka -  k a r  
czuia jestto ciągłą pracujgcg kuźnią p rzy p ’owia-

™ Sta" 0w i9 księgę rozsądku
filozofii ludu  z bi.deini nie zapisauemi jeszcze

stronnicami, na  k tó ry ch  dopisu je  w iek dzisiej­
szy, i nas tępne dopisyw ać b ędą  sw o je  zn o w u  
p rzys łow ia  i p rzypow iastk i;  w karczmie n a re ­
szcie p tz y  b rzę k u  p o d k ó w ek  i kieliszka, k rze­
sze lud ro ln ic zy  sw o je  śpiewki i te n iep rze­
brane  krakowiaki, k tó re  mają w  tern p o d o b ie ń ­
stw o do polskiego Cynku, że tem uż p o d o b n ie  
przez wiele w iek ó w  leżały  ua  ziemi naszej 
me postrzeżone, m e ocem one, i dopie ro  w XIX. 
stoleciu na ich w artośc i  się poznano ,  zbierać 
je, przetapiać, a  naw e t  za granicę wywrozić za-
ty/' l‘' l °  (D alszy ciąg  nastąpi.)
pisał II a u r  e w  dziele sw ojem : S k ła d  albo skar- 
biec znakom itych sekretów  — ^ j d a neni roku 1686.

w  Instytucie położnic, ale tą ra­
żą nie w  klasztorze Dominikańskim, 
tylko w  księgarń i Braci S z e r k ó w  
Panna Dziubińska córkę powiła;
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bodaj się podobała. Dostać ją  mo­
żna za złp. 1 gr. 15 pod nazwiskiem 
»jBazar « y  komedya.

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
■ Po łow a wsi szlacheckiej T r l ą g ,  położona 
w  pow iecie M ogilińskim, będąca własnością 
Ignacego Antoniego Jozefa Zagajewskiego Kon- 
syliarza W ojew ódzk iego , oszacowana przez 
Landszaftę na 13,523 Tal. 13 Sgr., ma być w  
terminie

d n ia  15. M a r c a  1 8 4 3 .  
zrana o godzinie 11. w  miejscu posiedzeń zw y­
czajnych Sądu naszego sprzedana. Taxa i w y­
kaz hypoteczny przejrzane być  mogą w  Regi- 
straturze naszej.

Zarazem zapozywają się niniejszem z pobytu  
niewiadomi właściciele Felix  W in cen ty  R ot­
mistrz i Ignacy Antoni Jó ze f Radzca W o je ­
w ódzki bracia Zagajewscy.

O tw arcie pryw atnej szkoły d la  dziewcząt, 
do  której założenia w  Poznaniu Król. Regen- 
cya w  Dzienniku urzędowym  Nr. 26. za r. b. 
udzieliła mi konsens, nastąpi dnia 1. Paździer­
nika r . b. z trzema, a w razie objawiającej się 
po trzeby  z więcej klasami.

D o  udzielania bliższych wiadomości i resp. 
przyimowania uczennic zastatf mię można co-  
dziennie od 2. do 4. w me'm mieszkaniu na 
ulicy klasztornej Nr. 10. (w chód także ze sta­
rego rynku  N r. 43. w  domu Pani W itkow skiej.) 
 _____________ F r d r .  N a in n a n n .

Mając zamiar rozwiązać całkiem z końcem 
bieżącego miesiąca nasz handęl wina w rynku 
pod  Nrem 44., a zatem rozsprzedać o ile się 
da nasze zapasy rozm aitych win i a raku , zna­
cznie zniżyliśmy ich ceny, mianowicie co do 
większych ilości.

Z  tein doniesieniem łączym y zarazem prośbę 
do  naszych Panów  dłużników w Poznaniu i za 
Poznaniem , o  łaskawe spieszne uiszczenie się 
*  kw ot nam należnych, gdy ściągnieuie tako­
w ych, jeżeli do dnia 1. Października nie na­
dejdą, musielibyśmy uskutecznić na drodze sa­
dowej.

Poznań , dnia 10. W rześn ia  1842.
B r a c i a  G io v a n o l i .

N ajlepsze  prawdziwe uowe śle- 
dbcl©  o trzym ał i p rzedaje  takow e po  1

JB, Mj. j P f  aeyer,
przy W odnej ulicy w  dom u szkólnym  im ienia 

Ludw iki pod  N o. 30.

D o  s p r z e d a n i a .
G ru n t obszerny z now em i budynkam i i w y - 

godnem i m ieszkaniam i, stajniam i, rem izam i, 
ź ród łow ą w o d ą , rocznie do 600 Tal. k o m o r­
nego przynoszący, w  podle Bazaru z gruntem  
tam że n iew ybudow anym  graniczący i pod N r. 
274..w  ulicy K oziej, podpisany w łaściciel m a 
zam iar sprzedać.

W  P oznaniu , dnia 8. W rześn ia  1842.
____________ E  1 i a s z e w  i c z .

Kurs giełdy Berlińskiej.
  Dnia 8. W rześnia 1842.

Obligi długu skarbowego *) 
P r. ang. obligacje 1830. . , 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi Kurmarckii . . . .  
Berlińskie oblig. miejskie *j 
Gdańskie ditś w T. . , .
Zachodino - Pr. listy zastawne 
Listy zast. W . X. Poznańskiego 
W schodnio. P r. listy zast 
Pomorskie dito . . . .
Kur- i Nowouiarch. dito  ̂
Szląskic dito . . . . .

A k c j e
Kolei Berlińsko-Poczdamskiej 
dito dito akcje a prioris . 

Kolei M agdebursko-Lipskiej
dit°_ dito akcje a prioris . 

Kolei Berlińsko- Anlialtskiej 
dito dilo akcje a prioris . 

Kolei Diisscldorf. - Elberfcld. 
dito. dito akcje a prioris .

Kolei n ad reń sk ie j....................
dito dito akeje a prioris . 

Kolei Berlińsko - Frankfurt.

Złoto ni mnreo . . . . . .
Frydrycbsdory .........................
Inne monety złoto po 5 tal 
Disconto . . . .

Sto­
pa

prC.

JM a nr. kuran t'
papie­
rami.

gotowi-

3’s
4

~ h

3
4
3Ł
3*
3 5
31-,

5 
4

104V
102V
85V

102V
102V
48

103V

1035fi

103U

127
103

104^

79V
99
91V
99 łj- 

102

*) K upujący  w jrn .g r ,d i ,  n ,  p i ,ln y

13V 13
10 9V
3 4

dnia 2- Styczni* 184 3, b*

103V

101V

106V
1031*-
I03!r
103V
m i t

118
102V

102!f
78V
904-
984-

© e u y  t a r g s w e
w mieście

P OL R A KI U .

bszenicy szelel . . . . 
Zyta . dt. . . . .  . 
Jęczmienia dt. . . . .  . 
Owsa . dt. . ,  . .  .
Tatarki dt. , . .  . .
Grochu . dt. . . . , .
Ziemiaków d L . . . , .
Siana cetnar . . . . .  
Słomy kopa . , .
Masła garniec . .111

Doia 9- Wrześuia 
  1842. r.

od
Til. if f .  fen.

do
| T , I .  ig r fen.

i 20 6 1 21
l 6 —■ 1 6 6
l 1 — 1 2

— 18 6 ---- 19 .
1 14 6 1 15
1 5 — 1 6

18 6 -- 19
i 1 — 1 n
7 25 — 8 —

2| — — 2 2, 6


